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CZASOPISMO MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 4 

Horte woli rovkujecie czvn 
Człowiek, jako jednostka, i jego samoistne działanie, przy . 

obecnym Lstroju rolitycznym i ekonomicznym - nie wiele ; naczy. 
Nietylko, /L lest zależny od drugich, że wiele więzów łączy go zresztą 
społeczeńst , a ludzkiego - chcąc w7nosić się na wyższy. ~ oziom 
doskonałości, powinien i musi czynnie z innymi współpracować. 

\\ arunki istnienia (bytu), wspólność dążeń i zapatrywań na zJa­
wiska gospodarcze lub duchowe, wytworzyły wśród ludzi pewne ideje, 
przy których stanęły gromady ludzkie, tworząc ruchy społeczne. 

Jednostka stająca w organizacji przy pewnych wytkniętych 
celach, ideałach, dążąca wszystkiemi siłami swego ducha ~ u ich urze· 
czywistnieniu, - bezwątpienia kolosalnie przewyższa jednostkę żyjącą 

i działającą (jeżeli może coś działać) wedosobniemu. 
Istnieją ruchy społeczne o najrozmaitsżych celach, sposo· 

bach i zakresach działania. Ruch młodowiejski jest ruchem wycho­
wawczym. Wychowuje on młode pokolenia wiejskie do przyszłych 
zadań, które (zekają nas w budowie Polski ludowej. W ruchu tym 
specjalną uwagę poświęca się uświadomieniu i zdolności realizacyjnej 
jednostki. Młodzież wiejska, zrzeszona w Kołach Młodzieży, uświada­
mia i przygotowuje się. Poprzez pracę w dzi~dzinie oświatowo - kultu­
ralnej, przysposobienia rolniczego, wychowania fizycznego i przyspo­
sobienia wojskowego, wychowania spółdzielczego, w działaniu zespo­
łowym, gromadzkjm - w myśl hasła: nHej, ramię do ramienia, wspól­
nymi łańcuchy" - wykuwają się nowe charaktery obywateli Polski 
sprawiedliwości społecznej - państwa uspolecznionego. 

Przez szeregi, przez pracę organizacyjną Związku Młodzieży 
Wiejskiej przechodzi ty~iące ludzi młodych. Ludzie ci przodują na swych 
szarych, trudnych posterunkach pracy. W pracy społeczno-organizacyjnej 
iub rolniczej. Dziś widzimy już ludzi wychowanych w ideałach ruchu 
mtodowiejskiego na kierowniczych stanowiskach w najrozmaitszych 
organizacjach, w samorządzie i t. p. 
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Nakazem chwili obecnej jest, aby w mia­
rę narastania ',"artościowych sił przodowni­
~L.' ",l W ruchu młodowiejskim, element ten 
odpływał dl) organizacyj starszych, jak Kół­
ka rolnicze, do ruchu spółdzielczego, do sa­
morządu. Młodzi ci ludzie wniosą do życia 
tych instytucji ożywczy prąci wiary i zapału 
do pracy. Ożywią martwe dusze wielu star­
szych społeczników. 

W życiu publicznem Polski potrzeba 
czynów. Czynów pracy i myśli, czynów 
odważnych, czynów odmiennych, czynów 

któreby umiały wstrząsnąć do głębi umysła­
mi ludzi żyjących w martwocie i bezduchu. 
Czynów tych trudno wydobyć z siebie star­
szemu społeczeństwu, skrwawionemu w walce 
o Niepodległość, zrnordowanemu w budo­
wie zrębów Państwa. 

już czas, abyśmy my młodzi zaczęli 

to, co najlepsze w naszej duszy, dawać wsi, 
a przez to Polsce całej. 

CHODŹCIE z NAMI, WSZYSCY, 
KTÓRZY HARTEM WOLI 

WYKUJECIE CZYN. 

GROMRDZKI LRS. 

Na sporeJ przestrzeni rósł las, 
Gęsty, młody - sosnowy. 
Każdy do niego miał prawo z nas, 
Bo las gromadzki, był wsiowy. 

Do lasu tego raz po raz, 
Mieszkaniec któryś wpada -
Sosenek parę sciąć. 

"Nie może tak zostać" - powiada gromada 
,.Żeby jeden las wyciął, a drugi ni łyka " . 
"Każdy musi mieć równo" .- rzekł stary Pa-

[kłyka. 

"Zgoda" - woła gromada - "równo chce­
[my" - drze się 

"Porządek trzeba zrobić w naszym wspólnym 
[lesie. 

jutro zjedziem pod las, podzielim się 
[zgodnie". 

JÓZEF ŻÓRA W . . 

"Ktoby czekał do jutra" 'rlaradza się kilku 
PojPchali z wieczora przywieźć parę furek. 
Na nieszczęście zobaczył, co się święci, 

[Jurek 
Narobił po wsi krzyku, wielkiego hałasu 
Niedługo - a ca1a wieś jechała do lasu. 

Dwieście wozów i ludzi tysiąc. 

Tysiąc siekier i pił, koni trzysta -
Naliczył łysy marcowy miesiąc, 

Tych, co umieli z równości korzystać. 

Dziś, gdzie dawniej las szumiał - pasają 
[s i ę owce. 

Gdzieniegdzie sosna rośnie, mizerne ja­
[łowce. 

Beznadziejna pustka, snu ie się, aż tam 
[hen w błękicie, 

jakby pomsta na ludzi - co zniszczyli 
[życie. 

Józef Żóraw. 

DO TRUMNY WODZA. 
W przeogromnym hołdzie. jaki z na­

maszczeniem i powagą składali i składają 

jeszcze wszystkie miasta i wsie, ludzie 
wszystkich warstw i stanów z całej Rzeczy· 
pospolitej, zmarłemu Wodzowi Narodu Pol­
skiego - nie zabrakło równiei: ziemi Opo­
czyńskiej. 

W wycieczce zorganizowanej przez Zw. 
Mł. Wsi pow. opoczyńskiego od 28 czerwca 
do l lipca ub:r., wzięło udział około 150-ciu 
uczestników. 

Deszcz, który w dniu 28 lipca prze­
szkadzał w zebraniu się 'wycieczki, był bło­
gosławieństwem w przyrodzie, gdyż po dłu­
gotrwałych upałach roślinność na ubogich 
ziemiach opoczyńskich poczynała schnąć. 

Po zaopatrzeniu się w karty przejazdu 
uczestnicy wycieczki z niecierpliwością ocze­
kiwali pociągu. Po niebie przeciągały ciężkie 
deszczowe obłoki, z których C-lasem deszcz 
drObny siał na sprdgnioną ziemię. Wreszcie 
od strony Tomaszowa Maz. nadszedł pociąg. 
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Za parę minut wszyst'<ich pochłonęły 

zaciszne wnętrza wagonów. Odsapnąv.szy 

ruszył pociąg w ciemną, parną noc letnią. 

Zostawiając za sobą dziesiątki przejechanych 
kilometrów, mijaliśmy poiwiei Końskie, 

Skarżysko, i szereg pomniejszych stacji. 
Już po ","schodzie słońca 29 czerwca, 

wjech rdi śm y w śliczne, pofałdo\\ ane okolice 
GOl' Swi~tokrzyskich. Teren mniej lub wię­
cej górLysty, ciągnął się do samego Krakowa. 

Z dwor.:a kolej owego w Krakowie, 
udaliśmy S I ę najpierw do Biura Informacyj­
nego budowy kopca im. Piłsudskiego, gdzie 
po załatwieniu formalności w związku z po­
bytem W) cieczki w Krakowie, poszliśmy 

do przystanku tramwajowego na ul. Lubicz. 
Wycieczkowicze wsiedli na tramwaj, którym 
przejechaliśmy do ulicy Podwale. Tam za­
ładowaliśmy się do autobusów, a po 20 tu 
minutach jazdy byliśmy u stóp Sowińca. 

Stąd pieszo wyznaczoną drogą aż do szczy­
tu Suwińca, gdzie buduje się Kopiec Mar­
szałka PIJsudsl<;ego. 

Kto tam miał zdrowe i mocne no~i, 

ten prędzej znalazt się u stóp Kopca, kto 
zaś słabe (droga pod górę), ten został da­
leko w tyle. 

Każdy, po przyjściu na miejsce budo­
wy, brat S i ę najpierw do łopaty i natado­
wawszy sobie taczkę ziemi, posuwał się z nią 
wolno po zboczach na \\ ierzch kopca. 

W5.paniały był ta widok. Tysiące przy­
bywających na Kopiec ze wszystkich stron 
Polski, ludzi różnych warstw i stanów, sta­
rych i młodych, ba, nawet dzieci, kobiet 
i mężczyzn, w~zyscy z mozoJem popychali 
ku górze taczki ziemi. Tysiące . taczek. 
Rzekłby~, całe wielkie rojowisko mrówek­
budujących... Każden tam starał się przy­
czynić swoją pracą do budowy Kopca-pom­
nika Godnego Najwięks~ego z Polaków. 

Po spełnieniu serdecznego obowiązku 

i krótkim odpoczynku, poczęliśmy schodzić 
z powrotem. Fala ludzka wciąż pięła się 

jeszcze ku górze. W jedną stronę potok 
plynący na kopiec, w drugą zstępujący na dóL 

Wsiedliśmy do autobusów i dojecha­
liśmy do centrum miasta 

Kraków, miasto stare, pamiętaiące kró­
lów polskich, świetność Rzeczypospolitej 

i Jej upadek, posiada wiele pamiątek. 
Popołudnie dnia 29 czerwca, zużytko­

waliśmy na zwiedzanie miasta. Było się cze­
mli napatrzeć! - Brama Florjańska, Barba­
kan, Rynek Gtówny ze stojącymi pośrodku 
Sukiennicami i wieżą starego ratusza, z przy­
legającym dL ń gotyckiem Kościołem Marja­
ckim. 

Kraków ten • mcHy Rzym", posiada 
wiele kościotów starych, mrocznych, świec­
kich i zakonnych. - Stare mury Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego i bibljoteki Jagiellońskiej 
świadczą wymownie o potędze Polski z o­
kresu jagiellońskiego. 

Chodząc po tem mieście pamiątek, 

nabiera człek poczucia dumy i pewnego 
pobożnego szacunku dla całej przeszłej 

historji Ojczyzny naszej. 
Każdy zaczyna rOZlImlec, dlaaego 

na miejsce wiecznego spoczynku dla Wodza 
wybrano ten stary gród. 

W drugim dniu wycieczki 30 czerwca, 
udaliśmy s i ę na zwiedzanie Zamku królew­
skiego na Wawelu, nabożeństwo w Katedrze 
Wawelskiej , no i wreszcie ~o najważniejsze 

oddanie hołdu prochom Marsz. Piłsudskiego. 

Długi sznur pojedyńczych osób, posu­
wal SIę w górę. do stóp Katedry Wawelskiej. 
ł(atedra. Mrok. Cisza poważna. Prostokątny 
otwór do Krypty św. Leonarda, w której spo­
czywały zwłoki Wodza. - Po schodach 
schoJzimy w dół, do wnętrza krypty. -
Na środku Trumna, a w niej Ten, który 
wysiłkiem swej woli wskrzesił i odbudował 
Polskę. Oblicze Wodza poważne, spokojne, 
po spełnionym Wielkim Obowiązku. 

jakże krótki pobyt w krypcie, i znów 
po schodach w górę, trzeba ustąpić innym 
miejsca, tym tysiącom prażącym się na le­
tnim slońcu w skupionym szeregu. 

Przechodząc koło trumny, myślałem 

w~aśnie, że i nas, młodzież wiejską, czeka 
jeszcze cały ogrom pracy. Z wieloma jesz­
cze przeciwnościami musimy walczyć, ale 
nie możemy im ulec. - - Wzorem niech nam 
będzie Zmarły Marszałek, który pomimo 
pr7eszkód i piętrzących się stale na jego 
drodze trudności, swego Celu dopiął. 

Po opuszczeniu wzgórza Wawelskiego 
popołudnie 30 czerwca każdy na swój sposób 

I 

• 
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wykorzystywa~ czas. Niektórzy pojechali 
do Ojcowa lub Wieliczki, inni łazili po Kra· 
kowie. Wszyscy · smętni jak po stracie naj­
droższego. - My, w kilkoro udaliśmy się 

na Błonia Krakowskie. Króluje nad nimi 
Kopiec Naczelnika Kościuszki. 

Na Błoniach poza historycznemi olean­
drami, wyległo w świąteczny dzień sporo 
Krakowskiego ludu. Pełno tu różnych atrakcji. 
Karuzele, huśtawki, cyrk, strzelnice, śpiewa­
jący żebracy, rzekłbyś, odpust gdzieś w Stu­
dziannie na św. Michał, gdyby nie mono­
tonność ubiorów poczciwych Krakowian. 

Wszędzie jednakowo było nam smutno. 
Słońce zachodziło, gdyśmy prz) szli do cen­
trum miasta. Z wieży kościoła Marjackiego 
ozwał Się Hejnał. Gołębie gruchając, loko-

wały się spać. Zdawało się pozornie, że w ży­
ciu tego miasta wszystko pozostało bez 
zmian, że Wódz nadal kieruje losami Ojczy­
zny. 

W nocy, po północy, odjechaliśmy z dro­
giego sercu Krakowa. Większość uczestni­
ków śpiąc kiwała się w wa~onach 

Opoczno. Słońce obwyźnio stojące 

na niebie, prażyło niemiłosiernie na kamien­
nym bruku naszego miasteczka, zmęczonych 
podróżą pielgrzymów. 

A tam na Sowińcu, nowe tys i ącE' bu­
dowały Kopiec Ojcu Narodu, a tam w ka­
tedrze nowe tysiące westchnieniem i serca 
cichym stukotem żegnało na zawsze Szla­
chetnego Człowieka i Bohatera. 

Pielgrzym. 

Przodownik w życiu organizacji. 

Patrząc na życie i rozwój Kół Mło­

dzieży Wiejskiej w pow. Opoczyńskim 

od kilku lat, widzimy, że niektóre z tych Kół 
przechodziły najdziwniejsze historje i losy. 
Ba, były nawet Koła które pracowały, sła­
wę miały na powiecie, dziś albo ich niema 
albo jeno dychają. - Niektóre zaś z Kół 
poczynając od małych rzeczy, od kilku 
członków, od kilku złotych rocznego do­
chodu - dvszly do pewnej dziś doskona­
łosci, dorobku organizacyjnego. 

Było kiedyś głośno O Smardzewicach, 
Strzelcach, Wysokinie - dziś cicho. Inaczej 
jest z Kołami jak Dąbrówka, Drążno i t. p. 
które corocznie, stale zwiększają swój do­
robek organizacyjny. 

Koło oparte na solidarnej, rozumnej, 
świadomej pracy swych członków, Koło 

gdzie istnieje wspólnota myśli i dążeń, gdzie 
członek członkowi jest bratem, gdzie wypeł­
nienie obowiązku organizacyjnego jest na­
kazem moralnym, nakazem ducha i ~erca­
jest Kołem, które rzeczywiście będzie się 

rozwijać ku pożytkowi samych członków, 
gromady wiejskiej i Polski Ludowej. 

Tak, ;jak w życiu społeczeństw, naro­
dów, na czoło wysuwają się jedno­
stki utalentowane, nawet genjalne, które 

przewodzą narodom czy klasom społecznym 
w tworzeniu lepszej - według nich rzeczy­
wistoś::i - tak samo w życiu wsi, w ży­
ciu chociażby Koła Młodzieży, pewne je­
dnostki znów wysuwają się odznaczają 

w pracy gromadzkiej. 
W konsekwencii jednostki te przodując, 

nadają pracy odpowiednią barwę, formę. 

Przodownik, dobry przodownik jest bardzo 
ważnym czynnikiem w pracy społecznej. 

Obserwując praCę organizacyj przeró­
żnych, widzimy tam tych ludzi przodujących, 
mniej lub wiĘcej zdolnych - którzy swą 
pracą przeistaczają rzeczywistość życiową. 

B) ć przodownikiem-zaszczytne to mia­
no. Jednakże miano to kładzie na przodo­
wnika wielką odpowiedzialność. już nietylko 
przed pokoleniem obecnym, ale nawet przed 

. pokoleniami przyszłymi. 

Zepsuć coś w pracy gromadzkiej, a na­
stępstwa tego dadzą się odczuć długie lata. 
Załóżmy sklep spółdzielczy i poróbmy w nim 
jakie świństwa, a wtedy na długie lata w da­
nej miejscowości niema mowy o utworzeniu 
nowej placówki spółdzielczej. 

"Komu więcej dano, od tego więcej 

wymagano" powiada Ewangelja św. 

Bierzesz młody obywatelu wsi, zas~czytny 
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obowiązek przodownika - musisz go godnie 
i honornie spełnić. Wiedz, że za pracę na 
twardym ugorze serc chłopskich nie czeka 
Cię żadna nagroda, żadne odznaczenia. 
Przed Tobą jeno trud i mordęga codzienna 
w pracy społecznej. 

Nic dobrego, raczej zło wyrządzają wsi 
zorganizowanej, przodownicy, którzy nie 
pracują w imię ideału, lecz którzy jeno ma­
ją na myśli własne osobiste względy i ko­
rzyści. 

Takich się strzeżmy! Taki przodownik 
będzie pracował dopóty, dokąd będzie miał 
nadzieję urzeczywistnienia swych marzeń, 

gdy to się nie spelni, opuści ręce i gotów 

to, co wczoraj budował, dziś zepsuć. 
Jeżeli Cię Przodowniku, społeczeństwo 

samo nie wysunie na stanowisko, oceniając 
bezstronnie Twą pracę sam nie pchaj 
się nigdzie. Pozostań nadal cichym, skrom­
nym pracownikiem wsi. 

Bądź apostołem swych ideałów, hasła 

zdrowe zdążające ku budowie lepszej przy­
szłości S7.erz i realizuj je. A jeżeli nawet 
współcześni nie ocenią należycie Twych 
zmagań, sam będziesz miał zadowolenie 
moralne, a potomność Ci tego nie zapomni. 

Do czynu!... 
j. W. 

Zbierajmy materjały ludoznawcze. 

Na ostatniej konferencji marcowej pre­
zesów, rozdane zostały wskazówki do gro­
madzenia materjałów ludoznawczych, dla 
Polskiego Archiwum Ludoznawczego przy 
Redakcji "Wiedzy i Życia". 

Gorąco zachęcamy Sz. Koleżeństwo 

do skrzętnego gromadzenia powyższych ma­
terjałów w postaci wiernego opisywania 
zwyczajów, przesądów, wierzeń np. związa­

nych z księżycem, ogniem, serem i t. p.; 
zbierania pieśni ludowych, przysłów, opis 
sposobów budowania budynków, pożywie­
nie zwykłe i świąteczne, stroje i pościel, 

lecznictwo ludowe. czary i gusła, obrzędy 

jak wesele, pogrzeb, zwyczaje towarzyskie 
i w życiu gromadzkim. 

Po co to wszystko gromadzimy? 
Trzeba wiedzieć, że większość zwycza-

M V S L I: 

"Praca w kooperatywie (spóldzielni)­
to nie praca nad ludem, czy dla ludu, 
a praca samego ludu". 

ROl1luald Mielczarski. 

"Kooperacja nietylko przebudowuje 
stosunki społeczne, ale równocześnie prze­
kształca dusze i wychowuje ludzi, którzy 
przebudową pokierować zdolni. W spół-

jów i wierzeń, nieraz lUZ nawet strzępy 

z pewnych prastarych obrzędów -- właśnie 

są to rzeczy, które przetrwawszy wieki, do­
chowały się do naszych czasów. 

Jeżeli dziś matka, mówiąc do dziecka, 
nazywa księżyc "bozia" - jest to pozosta­
łością z tych starych czasów, gdy księżyc 

był bogiem pogańskich naszych przodków. 
Materjały owe poza swoistym pięknem 

i u rok i e m (pieśń ludowa, rzeźba), 

mają wielkie znaczenie dla uczonych, etno­
grafów, którzy przez badanie i porównywa­
nie, dochodzą do ciekdwych, a ważnych 

ze względów naukowych odkryć z życia 

i wędrówek ludów przedhistorycznych. 
Gromadząc materjały ludoznawcze 

współpracujemy czynnie z nauką polską. 
Redakcja. 

dzielniach niezorganizowany tłum, zapozna­
jąc się z koniecznościami gospodarczymi, 
uczy się praktykować solidarność, zaczyfla 
rozumieć, należycie oceniać, co więcej -
kochać wspólne dobro. Spółdzielnie są też 

szkołą, w której kształcą się i dojrzewają 
talenty administracyjne, techniczne i orga-
nizatorskie". 

Romuald Mielczarski. 
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FRANEK -PEEROWIEC 
Gdy w r. 1929 Franek i kilku kolegów 

7ałożyli pierwszą we wsi organizację, Koło 

Młedzieży Wiejskiej, śmiano się z nich wo­
koło. Nie zważali na głupie śmiechy Franek 
i towarzysze. W długie zimowe wieczory 
w izbie szkolnej świeciła długo w noc lampa, 
a przy niej dwa razy tygodniowo młodzi 

zapaleńcy czytali. A wiecie co? Kurs i)OpU­
lamy im. Sto Staszica. Wykład za wykładem 
przez calą długą zimę. Inni woleli gdzieś 

przy kądzieli, kądzielnicach w dymie ma­
chorki ględzić o głupstwach. 

Gdy wiosna nadeszła, stanęła 8 mio 
osobowa gromadka do konkursu uprawy 
buraka pastewne~o i ziemniaka.' Z teorji 
weszli w praktykę. 

- "Wicie co, sąsiedzie, Karó] jasiowv 
to wom buroki zasioł na plask tam pod 
górką. któzto ale slysoł zeby u nos buroki 
bp.ły. Bełem przed wojną w Miel1)cach tam 
burole beły, ale u nos", mówi sąsiad 
do sąsiada. 

- "I, u nos nie bedą, nie na buroki 
nasa zimia, źmlok się kiepsko darzy, a do­
piro burok. Nawiózem w zeslym roku gno­
ju świllskiego, zasioła kobita te ćWikłowe 

buroki, ale gdzie tam, PO\\ schodiić. po­
wschodziły, a potem wszystko zmarniało". 

- "I, bedą u nos buroki, za\\ racanie 
głowy. buroków im sie zachciało··.-

Takie i inne r'ozumowania towarzyszy­
ły w pracy wiosęnnej naszym konkursistom, 
kpiono, żartowano, ba, nawet grożono, 

bo gdy przyjechała ml inspekcję komisja, 
powiedz'ieli starzy, że im podatek podniosą 
z morgi. 

Dopiero po żnil,vach ustały docinki, 
gdy na \\łasne oczy ludziska zobacz) li 
że buraki są. A jakżel I jakie wielkie, 
jak łby. Widać że mogą być i u nas buraki. 
Cieszył się Franek, cie~zyli konkursiści, 

że praca ich nie .daremna. I z nową zimą, 
wzięli się do pracy oświdto'ł. ej, 

Drugiego roku, zrobili konkurs warzy­
wny, potem hodo\\lany. Dziwili się sąsiedzi, 
że z nasienia, cebula w jednym roku uro­
śnie, że ładna kapusta, fasola, a ogórków 

nie potrzeba kupować w rr.ieście" gdyż 

każdy może mieć swoje. 
Tak to przodownik Franek i jego ko· 

ledzy przekonali ogół wsi, że dzisiaj po roli 
z mądrą, oświeconą głową trzeba chodzić. 

Minęło od tych pierwszych zmagań 

I"t parę. Powstały we wsi inne organizacje. 
już ludzie nie bali się należeć do organizacji. 
Powstało więc Kó!ko rolnicze, Koło Gospo­
dy6, Straż pożarna . - Franek - przodownik 
pomaga każdej z nich w pracy, nad budo­
wą nowej wsi. 

W Kółku rolniczem, często wygłasza 

pogadanki tak. że zyskał sobie przydomek 
instruktora. Ileż [O raz-y gospodarze a i go­
spodyn,e, ZWI aCalq się do niego o radę 

w różnych sprawach. 
Franek rad każdego wysłucha, objaśni 

i wytłumaczy. Pracy ma dużo, bardzo dużo, 
bo to w tej organizad prezesem, tam sekre­
tarlem i t. p., lecz jest zadowolony. Poma­
gają dzielnie w pracy, dawni towarzysze 
z Koła Młodzieżv. 

Dą2eniem Franka jest wy t howanie kil­
kunastu dzielnych, zapartych przodowlllków. 
Dlatego w Kole Młodzieży prowadzi sekcję 
oświatową. a w niej ma kilku tych, co to 
dopiero ukończyli szkołę powszechną. 

Element ten najpodatniejszy do wzniosłych 
poczynań, Franek urabia do pracy w nowej 
wsi. Idą w ruch gazety, książki, urządza się 

wycieczki., pogadanki, inscenizacje. 
Wielką uwagę zwracają nasi młodzi 

synowie wsi na spółdzielczość. jako n(l ' je­
den z najważniejszych czynników budo\\y 
lepszej przyszłości \\si. 

W sierpniu, Koło Młodzieży urządziło 
gromadną "ycieczkę, do swego dawnego 
prezesa Franka Wycieczka udała s · ę n::lJ­
pierw w pole. Niedaleko od zabudowań 

ogródek warzywny. Czego tam niema w tym 
ogródku! - Wszystkie warzywa ładne, wy­
rośnięte, dobrze obrobione. K:lpusta biała 

i czerwona, głowy jak przetaki. Sliczne 
dojrzewające pomidory. Strączysta fasola. 
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Marchew czerwona, mak, słonecznik, dynie, 
ogórki, ba, nawet kilka odmian zagranicznej 
japońskiej soji. Za warzywnikiem, spore 
kawałki buraków pastewnych "Ekendorfów", 
oraz białej marchwi. - Słowem, ogródek 
jak z bajki. 

-- Musicie kolego mówi któraś 

z koleżanek - dużo nawozić tutaj, kiedy 
tak wszystko ładnie rośnie. 

- Nawożę obornikiem, co trzeci rok 
- odpowiada Franek - jeden z trzech ka-
wałków, bowiem na trzy części podzieliłem 
ogródek W· pierwszym roku idą warzywa 
korzeniowe, potem te, które nie znoszą 

świeżego obornika jak cebula, soja, a wresz­
cie w trzecim fasola, której dużo sadzę, 

gdyż jest to roślina pożywna, a po wyłuska­
niu nie potrzeba jechać z nią do młyna, 
tylko prosto w garnek. 

Gospodarstwo, gdzie Franek pracuje, 
jest przykładem dla całej wsi. Każdy rozpo­
wiada o Franku (jego gospodarstwie) ale też 
dużo pracy trzeba było włożyć, ażeby mieć 

ładne żyto, pszenicę lub ziemniaki. 
W tym roku, Franek przeprowadzi l 

doświadczenia z nawożen iem żyta (nawoz. 
sztucznemi), oraz kilkoma odmianami psze­
nicy. Planów i zamiarów, ma wiele na przy­
szłość. 

Idąc z pola, gwarzyli o różnych rol­
niczych sprawach. W obejściu: śliczny ogró­
dek kwiatowy, pod dachem obory zmyślne 
klatki, w nich piękne, rasowe króliki "Szyn­
szyle". Obora wybielona, krowy tłuste, 

czysto utrzymane 

Wreszcie zaprosił Franek koleżeństwo 

na podwieczorek. W domu ma bibljoteczkę 

przeszło 50 książek narazie, przez 7 lat 
gromadzonych. Książki ze wszystkich dzia­
łów rolniczych. Znają je koleżeństwo z Koła, 
gdyż Franek chętnie pożycza do czytania. 

Długo jeszcze młódż gwarzyła to o tern, 
to o owem Że każdy z Peerowców musi 
jaknajlepiej gospodarzyć, że musi być przy­
kładem dla rolników, że musi być przodo­
wnikiem, nietylko w rolnictwie, ale i w pra­
cy społecznej, że dużo, dużo jeszcze mło­
dzież .Peerowska ma do zdziałania przy 
budowie jasnej przyszłości wsi. 

Do pracy tej już czas najwyższy 

i dużo młodzieży wiejskiej idzie śladami 

Franka Peerowca, ale to jeszcze mało. 

Każde dziecko wsi, niech stanie w tym sze­
regu co i Franek i niech pracuje. 

Ramię do ramienia, Młodzieży Wiejska 
i naprzód po życie sięgać nowe! 

Opoczyńskie ku czci Wielkiego Marszałka. 

W dniu 21 lutego 1936 r., odbyło się 

w Opocznię pod przewodnictwem rejent:! 

p. Obniskie~o Antoniego zebranie organiza­

cyjne Komitetu Uczczenia Pamięci Marszał­

ka Pilsudskiego, na którem Pan Starosta 

Sielawka Mieczysław w swojem przemówie­

niu , przedstawił zebranym konieczność od­

powiedniego ustosunkowania się społeczeń­

stwa opoczyńskiego, do ogólnopolskiej akcji 

oddania hołdu, pamięci zgasłego Wodza 

Narodu i Budowniczego Państwa Polskiego. 

~tronę organizacyjną Komitetu, zrefe­

rował vicestarosta p. mg. Siekierzyński Ja­

rosław, poczem utworzono Komitet Powia­

towy. 

Na przewodniczącego Komitetu wybra­

no jednogłośnie p. Starostę Bielawkę Mie­

czysławd. 

W skład Komitetu wesz!i przedstawi­

ciele duchowieństwa, wsi, mieszczaństwa, 

urzędników i robotników. ' 
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Wojewoda Kielecki Dr. WładY5ław Dziado5z 
honorowym obywatelem samorządów w Opoczyńskiem . . 

W czasie wizytacji powiatu opoczyń­
skiego, p. Wojewodę specjalnie uroczyście 

i serdecznie witała ludność wiejska. 
Ożywienie inwestycyjnej działalnoś.:i 

gmin przy równoczesnem zastosowaniu ce ­
Ic)wych oszczędności i zmniejs7;eniu opoda­
tkowania na rzecz samorządu, troska o ro­
zwój organizacyj rolniczych, energiczna 
kontrola ' i rzeczowa krytyka gospodarki 
samorządowej z praktycznem zastosowaniem, 
korzystna zmiana stosunku administracji 
do obywatela - oto krótki i zaledwie ogól­
ny rezultat wysiłków Pana Wojewody, po­
wszechnie odczuwanych i docenianych 
przez mieszkańców wsi opoczyńskiej. 

Bliższe i osobiste poznanie Pana Wo­
jewody Dr. Wł. Dziadosza, widoczne zainte­
resowanie się dolegliwościami i bolączkami 

wsi, objawy uszanowania dla dorobku sza­
rego człowieka przyśpieszyły nawiązanie 

serdecznej łączności Prledstawiciela Rządu 

nietylko z gminami i miejsco~emi działa-

KllClK PR .'lWNV. 

czami samorządowymi i społecznymi, lecz 
ponadto z szerokiemi warstwami ludności 

wiejskiej. 

Rada Gminn l w Sławnie. gminy Jan­
ków, jako wyrazicielka woli i uczuć miesz­
kańców na uroczystem nadzwyczajnem po­
siedzeniu w dniu 17 marca br. na Iwniosek 
radnych: Wawrzyńca Roguiskiego, PawIa 
Przybyły, Michała Białowąsa, Franciszka 
Kozłowskiego, Stanislawa Marszałka posta­
nowiła Panu Wojewodzie Dr. Wł. Dziado­
szowi w glębokiem orlcZUJ;iu i docenieniu 
Jego prac i zasług dla dobra Państwa i sa­
morządu, nadać drugie ~ kolei Obywatel­
stwo Honorowe gminy Janków. 

Pierwsze honorowe obywatt!lstwo tej 
gminy, nadane zostało Wielkiemu Marszał­
kowi J Piłsudskiemu. 

Należy dodać, że Pan Wojewoda Dr. 
Wł. Dziadosz jest już obywatelem honoro­
wym m. Opoczna. 

o ile ktoś tego nie wiedl.iał, przytem s ą d 
bada jedynie !kto ostcttnio siał. orał. 
a nie rozpatruj e własności. Przeto kto 
przegrał sprawę o zakló enie. a ma inne 
prawo do tej ziemi, może wr.ieść o przy­
sądzenie własności luh inne. 

3) Kto posiada ziemię bez pr7erwy 
l!it 30, a nieruchomość nie posiada 
hipoteki, nabywa prawo własności 
na podstawie przedawnienia. 
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